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N a  ś l i z g a w c e .

— Żeby sobie choć m ęża w yślizgać!...
— Trudno.
- -  D laczego?...
— Do łatw o osiąść m ożna z nim  n a  lodzie..

J  © m i m  3a»

Czy znasz je sień , kochany czytel­
niku  — jesień  pośród szerokich pól. z je j 
naw ałn icam i, w ichram i, żółtym i liśćm i, 
w irującym i w pow ietrzu, ze ścieżkam i 
rozm iękczoneini w ilgocią, z zachodam i 
słońca bladym i, ja k  uśm iech chorego, 
z kałużam i pełnem i wody po d rogach? 
czy znasz to w szystko?

Jeżeli w idziałeś w szystkie te rzeczy, 
n ie m ogłeś pozostać obojętnym . N ien a ­
widzi się ich, lub kocha bez upam ię- 
tan ia.

J a le ż ę  do tych. którzy je  kochają 
i oddałbym  dw a lata za je d n ą  jesień. 
L ubię zasiąść, przed ogniem  z p sn n  po­
m iędzy kolanam i i w patryw ać się w pło­
m ienie , liżące starą  kratę  żelazną i roz­
świetlające ciem ne głębie. S łychać w iatr 
przebiegający  po strychu, o tw ieranie  du­
żych drzwi i psa. który warczy, c iągnąc 
łańcuch  i pom im o szum u lasu, który 
pom rukuje, gnąc g rzb ie t, m ożna rozróżnić 
ponure  k rakanie stada  wron, w alczących 
z burzą. Deszcz siecze m ałe szyby; myślę 
o tych, co teraz są n a  dworze i przy­
suwam  nogi do ognia. P rzypom ina mi 
się doktor, powożący się w m ałym  ka- 
b rjolecie. Jego płaszcz ulatu je z w iatrem , 
koła kabrjoletu g rzęzną  w błocie, a s tara  
klacz rży, idąc pod wiatr. M yślę o dw óch

żandarm ach , z których kapeluszy Kje się 
w oda; widzę ich zm oczonych, zgarb io ­
nych, jadących ścieżką m iędzy w inni­
cami na koniach, z których spadają ich 
niebieskie płaszcze. M yślę o spóźnionym  
m yśliwym , biegnącym  przez zarośla, 
którego ściga burza, ja k  kara zbrodn ia­
rza i zw ołującego psa, biedne zwierzę, 
brodzące w bagnach.

B iedny doktor, biedni żandarm i, 
b iedny m yśliw y!

Nagle, drzw i otw ierają się i malec 
w pada z okrzykiem  !

— K ochany ojcze obiad podano!
Biedny doktor, biedni żandarm i!...
— Co je s t na obiad?
Obrus biały, jak  śn ieg  w g rudn iu , 

serw is błyszczy przy św ietle lam py, dym 
z zupy zbiera się pod abażurem  i przy­
s łan ia  św iatło , a jednocześnie rozchodzi 
się apetyczny zapach kapusty.

Biedny doktor, biedni żandarm i!...
Drzwi pozam ykane, rolety szczelnie 

zasłonione. M alec drapie się na  krzesło, 
w yciąga szyję, by mu zaw iązano serw etę 
i woła n ieustann ie , m achając  rękom a 
w p o w ie trzu :

— D oskonała  zupa z kapusty !
U śm iecham  się m iraowoli sam do

siebie i m ów ię:
— T en sm arkacz m a mój gust.
M am a zjaw ia się w tej chwili roz­

prom ieniona i zdejm ując rękaw iczki, 
m ó w i:

— J e s t dziś coś, mój panie, co lubisz.
Je s t to dzień , w którym  u nas bywa

bażant
In stynk tow n ie  odw racam  głowę, by 

zobaczyć, czy stoi na kreibmsiw om szała 
butelka starego szam bertyua.

Bażant i sz a m b e rty n ! O patrzność 
stw orzyła ta dwie rzeczy dla siebie i moja 
żona n igdy ich nie rozdziela.

— Moje dzieci! jak tu u nas do­
brze! — w ołam , śm iejąc sie z całego 
serca.

W szyscy śm ieją  się wraz ze m ną.
Biedui żandarm i! biedny doktor!...
Tak... lubię bardzo jesień , a mój m a­

lec ukochany lubi ją  niem niej ode m nie 
i nie dla sam ej przyjem ności w ygrze­
w ania się przy dobrym  ogniu, lecz dla 
je j naw ałn ic, w ichrów  i zeschłych  liści. 
J e s t  w tein w szystkiein odrębny urok...

Ileż razy we dwóch przechadzaliśm y 
się po polach, pom im o zim na i groźnych 
chmur !

Byliśm y obaj dobrze odziani i w du ­
żych butach.

Brałem  go za rękę i puszczaliśm y się 
na przygody. M iał wówczas zaledwie piec 
lat, a stąpał, jak  dorosły. W ielki Boże! 
tem u już  jest la t dw adzieścia pięć!

Szliśm y wazką drożyną, posypaną 
liśćmi w ilgotnym i i zczern ia łym i. Przez 
wysokie topole, nag ie  i szaraw e, prze­
zierał horyzon t i w idzieliśm y z daleka 
pod niebieskiem  niebem , mającem  po 
k rańcach  odcień żółtawy, pochyłe dachy 
chat i czerw one kominy, z k tórych wy­
dobyw ały się niebieskaw o s trug i dym u, 
a w icher rozgan ia ł je, ja k  w arjat. M alec 
skakał z radości, p rzytrzym ując ręką 
kapelusz, który m ia ł ochotę ulecieć w po­
w ietrze i pa trzy ł na  m nie oczętam i, 
błyszczącem i od łez. Jego policzki były 
czerw one z zim na, ale mimo to szedł 
ucieszony wielce obok m nie  po w ilgotnej 
łące, po której p łynę ła  pow iększona wy­
lewem  rzeczka. N ie ma ju ż  róż, nenu- 
farów, ani kwdecia n ad b rzeżn e g o ! Kilka 
krów brodzi w w ilgotnej traw ie  i pasie 
się spokojnie.

W  row ie pod w ielką w ierzbą dw ie 
dziew czynki, przyciśnięte do siebie, sie­
dzą okryte jed n y m  dużym  płaszczem . 
P iln u ją  swych krów. Ich nogi n a  pół 
obnażone w zniszczonych sabotach, a m ałe 
zdrętw iałe  z zim na tw arzyczki w yglądają 
z pod w ielkich kapturów .

K iedy niekiedy szeroka kałuża wody, 
w której odbijało  się blade niebo, prze-
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grad za ła  drogę i przez chwilę zatrzym y­
waliśm y się na  brzegu tego zaim prow i­
zowanego jezio ra  i drżąc od w iatru 
północnego, przypatryw aliśm y się żeglu­
dze zeschłych liści. Były to już  ostatn ie... 
W idzieliśm y, jak odryw ały się z w ierz­
chołków wysokich drzew , krążyły w po­
w ietrzu  i w padały w kałużę. B rałem  
m ego m ałego tow arzysza za ręce i z biedą 
przepraw ialiśm y się na drugi brzeg. N a 
k rańcach  pól pustych i pożółkłych widać 
tu i owdzie przew rócony pług, lub bronę, 
pozostaw iona tam  wypadkiem .

Przypom inam  sobie, jak  pew nego dnia 
w jednej z takich wycieczek jesiennych  
doszliśm y drogą, wiodącą przez zarośla 
do starego m ostu, na  w ierzch pagórka. 
N agle zaczął dąć gw ałtow ny wicher. 
Mój m ały zadyszany chw ycił się mego 
kolana i schron ił się pod pole paltotu. 
P ies ze swej strony  schow ał ogon pod 
siebie, nastaw ił uszy i opierając się 
m ocno na łapach , s p B lą d a ł na  mnie 
z uw agą.

O bejrzałem  sie. H oryzont był ciem ny, 
ja k  głębie piwnicy. O lbrzym ia chm ura 
czarna  zbliżała się ku nam  i ze w szyst­
kich stron  drzewu zaczęły się giąć pod 
potokam i deszczu. Zaledw ie m iałem  czas 
wziąć na ręce chłopczyka, który zaczął 
p łakać i ulokowułem się z nim  pod 
w ierzbą, dającą jak ie  takie; schron ien ie. 
O tw orzyłem  parasol, rozpiąłem  paltot 
i ow inąłem  nim  m alca. P ies położył się 
u nóg. 1 malec, tak zabezpieczony przez 
dwóch przyjaciół, zaczął się uśm iechać 
w głęl.ii swej kryjów ki. D ostrzegłem  to 
przez otw ór i zapytałem  :

— Jak  się m asz. mój m ały?
— D oskonale, ojcze kochany 1
I uczułem , jak obejm ow ał mnie 

swem i rączkam i. Był w dzięczny, iż s łu ­
żyłem  mu za dach. Przez otw ór w ychylił 
tw arzyczkę i p rzyc isną ł swa usta  do 
moich.

— C z y t a m na dw orze jeszcze deszcz 
p ad a?  — zapytał.

— U staje, mój m a ły !
— Jak a  szkoda! tak mi było dobrze.
Jak  to wszy . zostaje w pamięci I
Może opow iadanie o tych d robnych

szczęściach, to dzieciństw o z mej strony, 
lecz jak  słodkiem  je s t  w spom nienie 
o n ic h !

W róciliśm y do domu zabłoceni, jak  
pudle i zostaliśm y srodze w ybijani. Ale 
gdy nadszed ł w ieczór i malec położył 
się do łóżka, a ja  poszedłem  go cało­
wać i popieścić trochę — bo to było 
naszym zwyczajem — on objął m ą szyję 
rączkam i i rzek ł do ucha;

— .Jeszcze kiedy pójdziem y w deszcz — 
n ie p ra w d a ż !

G u s ta w  D r  oz.

I buje

Tak los chciał.
Po pięcioletniej walce z żoną i trzema 

córkami pan Baltazar zdecydow ał się 
wreszcie na kupno fortepianu.

Pan  B altazar był człowiekiem roz­
tropnym  i doświadczonym, w iedział więc.

I co to znaczy fortepian w dom u; hvł 
nadto mężem przebiegłym , postanow iw ­
szy wiec kupić fortepjau. chciał od razu 
urw ać łeb hydrze.

Przedew szystkiem  udał się na Pocie­
jów gdzie pokazano mu fortepjau.

■— Ile za to pudlo?
— Pudło ? co to- pudło ? Pan potrze- 

e.sz nie powiedzieć takie słowo!
— W ięc ile?
— Trzysta rubli.

Pan Baltazar obejrzał fortepian i 
rzekł u roczyście :

— Dwwdzieścia pięć!
— Dwadzieścia pięć ru b li?  Za forte- 

p jan z takiem  milom głosem ! Dwadzieścia 
piec rubl

Po długim  ta rgu  pan Baltazar zo 
sta ł właścicielem fortepianu za rs. 25 
kop. 75.

Nie. tu jednak , koniec wydatków.
Pan Baltazar udał się do tragarzy 

i zgodził ich do przeniesienia fortepjanu. 
Przedtem  jednak  odbył tajem niczą kon­
ferencje z szefem tychże tra g a rz y ;

— Rozumiesz m n ie?  — brzmiały 
słowa końezące konferencję — dostaniesz 
trzy rubli graty likacji, jeżeli fort.epjan 
grzm otniecie z trzeciego piętra na sam
dół.

— Rozumiem.
A kcja odbyła się prawidłowo. T ra­

garze wzięli fortepjau na wózek, prze­
wieźli do domu pana Baltazara, zaczęli 
wnosić na sfltB ly. puczem fortepian 
nieum iejętnym i snąć niesiony rękami, 
z okrutnym  hałasem  spadł z trzeciego 
piętra na sam dół. Szczątki tylko z niego 
pozostały.

Lam ent pani Baltazarowej i trzech 
córek był straszny Najsmższym jednak  
był gniew  pana Baltazara. Obiecał od­
dać; tragarzy do sądu. zakuć ich w kaj­
dany i obwiesie na suchej gałęzi. T ra­
garze, niemi z przerażenia, zaczęli wnosić 
szczątki fortepianu do kuchni, aby zu­
żytkować je  w czeluściach komina do 
gotow ania obiadu.

A  pan Baltazar, przebiegły pan Bal­
tazar ud a ł się di> swego gabinetu  i obli­
czał :

Koszt fo rtep ianu  . 25 rs. 75 kop.
P rzeniesien ie  i! „ — ..
G ratyfikacja trag a rzy  . ■ 3 „ — „

F ilozofia  gołego.
K ła n ia ł się goły wszystkim  z pokorą,

Bo liył golizna zmuszony.
W idząc jednakże, że ludzie biorą 

Z lekcew ażeniem  ukłony.
Przesta ł się k łan iać  przed -ludzi zg rają  

I nieźle mu z tom — jak  sądzę — 
W szyscy się przed nim, bowiem, k łan ia ją  

.Myśląc, że zdobył pieniądze.

liazom . . . 31 rs. 75 kop.
— No -  szepnął, uśm iechając się 

błogo do siebie, — takim  kosztem zyska­
łem  sobie spokój na stare lata...

Roczom wyszedł do pani Baltazaro- 
wej i trzech córek i lirał udział w ich 
boleści:

-  Chciałyście, chciałem  i ostatni 
grosz w ydałem ! Los chciał inaczej...

Przygoda myśliwego.
N ik t  m i z p a ń s tw a  n ie  u w ie rz y ,
J a k ą  raz  p rz y g o d ę  m ia łe m :
Tdę s o f ie  d ro g ą  le śn ą  
Z d u b e ltó w k ą  i Z a p a łe m .
Z a p a ł  — to mój o g a r  s ta ry ,
B ies, co p rz e d n i  w ia tr  m a w  n o s ie ... 
W  te in  m ój o g a r  w  g ą szc z  p o m y k a , 
N i k n i e !

Znać- po je g o  g ło s ie ,
Ze n a  tro p y  w p a d ł  ja k o w e ś ,
To je s t  j a s n e ,  j a k  n a  d ło n i.  
O p a trz y łe m  te d y  llin tą ,
B ie g n ę  w  s tro n ę , k ę d y  g o n i.
B yło  to w  p o b liż u  rzeczk i,
W śró d  m o cza ró w  t rz ę s a w is k a . . .
( iło s  Z a p a la  się  p rz y b liż a ,
M nie  zaś aż pod se rcem  ś c isk a .
M y , m y ś liw i, z ro z u m ie c ie .
T o m o jeg o  syren  b ic ie ,
I n iep o k ó j ten  p rze d  s trz a łe m  
T eż  p o jm iec ie  z n a k o m ic ie .
O p a trz y łe m  d u b e ltó w k ę .
„ T ia u ! "  słychać- g ło s  o g a ra .
J e sz c z e  c h w ila  do w y s trz a łu ,
J e sz c z e  ty lk o  s e k u n d  p a rę !
L ecz  co za sz ło , o tom  n a w e t, 
W y o b ra ż e n ia  w y n ie  m ac ie  !
W y p a d ł  z g ą szc z y  z b la d ły , d rż ą c y ,
I z ła ja n y  żyd w c h a ła c ie . ..
W  sam  czas  w strzym ać- siu  z d o ła łe m , 
Broń o d ją łu m  od ra m ie n ia ,
( id y  ty n iczem  p ies  mój d z ie ln y ,
Aż s k a m ie n ia ł  ze z d u m ie n ia , 
r i ta n ą l  w m ie jsc u  i sp o jrz e n ie m  
Z da s ię  p y ta ń  ty ch  u d z ie la :  
..O bow iązek  sw ój s p e łn i łe m ,
C zem u ż ted y  pan  n ic  s t r z e la ? 1' 
W y s tra sz o n y  żyd  ty m c z a se m .
Aż z a tacza  s ię , p rz y s ia d a  :
„ N icc li m u  d j a b e ł  w p ie k ło  p o rw ie , 
To je s t  rozb ó j, to s z k a rn d a  !
S z e d łe m  so b ie  za m y ślo n y  
D o  p o ręb ó w . g d z ie  tn ą  d ę b y .
B ies ten  n a g le  z a c z ą ł  gon i*
1 sz cz e k a n ie  p u szczać  z g ęb y .
B iedź m u s ia łe m  n ib y  w a r ja t  
R rzez p n ie  skakać- i p rzez  k r z a k i . . .  
B odam  s k a rg ę  do sęd z ie g o ,
Ze p an  t rz y m a s z  o g a r  t a k i ! "  
Z a m y śli łe m  s ię ...  L)o licha,
Z k ą d  p su  ta s tr z e l i ła  p so ta ,
Że cz ło w ie k a  z d łu g ą  b ro d ą  
Za b o rsu k a  w z ią ł,  lu b  ko ta  ?
„ T rz a  m u dać  o d sz k o d o w a n ie  !“
T e n  m i p o m y sł w- g ło w ie  b ły sk a . 
„ J a k ż e  k u p ie c  s ię  n a z y w a s z ?
„ A b ra m " .

„A le j a k  z n a z w is k a ? "
Żyd z ro z u m ia ł  sn a d ź  in ten c ję .
Bo r z e k ł  g rz e c z n ie  s ię  k ł a n i a ją c :  
..J e s te m  so b ie  k u p iec  z m ia s ta  
Zwi s ię  A b ra n i S z u lim  ZajiicJ.

AYszystko m i s ię  j a s n e m  s ta ło  :
R s in a , c zu ły  w ęch  m a ja c a .
( in a la  ży d k a , n ie  j a k  ż y d k a ,
L ecz z w y c z a jn ie , j a k  z a ją c a . F .

U d e n t y s t y .
P a c je n t :  B a n ie  d o k to rz e !  j a k  w y so k ie  

h o u o ra r ju m  p o b ie ra  p a u z a  w y jęc ie  jednesro  
zęba ? ...
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Dentysta : Pięćdziesiąt centów...
Pacjent: To w takim razie niech pan 

doktor bodzie łaskaw tylko (to połowy ząb 
puderwać za dwadzieścia pięć centów, 
a z drugą połową to już sam się załatwię...

U  m a l a r z a .
M a tk a : Zdaje mi się panie liazgralski, 

że portret mojej córki nie posiada żadnego 
podobieństwa.

M alarz:  Owszem łaskawa pani, więk­
szego podobieństwa- nieucliwyeiłby dzisiaj 
nawet Kafael.

M a tka :  A to dla czego?
M alarz: Ponieważ dawno już nie żyje.

E M A N C Y P A N T .
Z powodu gw ałtow nej kam panji. pro­

wadzonej przez niektóre literatki ang ie l­
skie na rzecz t. zw. em ancypacji kobiet, 
znany publicysta londyński: A ugust Ab- 
boot zestaw ił pięć ol resów w dziejach 
stanow iska kobiety, wyznaczając przytem 
taką rolę em ancypantkom  doby obecnej :

Oto owe okresy:
l j  Kiedy mężczyzna zdobywał sobie 

kobietę bru ta lną siłą. zabijał je j ojca 
i z nią uciekał — w tedy żona była dlań 
zdobyczą.

i )  Kiedy skutkiem  pom nożenia sie 
płci niewieściej, mężczyzna nie potrzebo­
w ał zdobywać sobie żony przemocą, lecz 
b rał ją  w zam ian za owoce, bydło, gęsi. 
wielbłądy, przez licytację — w tedy żona 
była- kupnem .

3) Kiedy mężczyzna przestał płacić 
za towarzyszkę, uważając tranzakcję taką 
za jednostronną i b ra ł sobie żonę. jako 
konieczne dopełnienie swego stanów iska. 
pana domu. wówczas żona była tegoż 
domu ozdobą.

4) Kiedy m łodzieniec szukał sobie 
żony, lecz od rodziców żądał środków' 
do u trzym ania jej i siebie — w tedy 
żona staw ała się pożądanym dodatkiem .

Teraz nadszedł okres pią ty : em ancy­
pantek — a są niemi kobiety, za które 
mężczyzna nie chce ryzykować życia, 
których nie kupi, nie weźmie za ozdobę 
domu, ani naw et nie da się już prze­
kup.ć.

Zdań czworo o piękności.
Brzydzić się należy- wszelką piękno­

ścią, która nie je s t prawą córką zdrowia. 
Kto szuka piękności na ostatniej stronicy 
gazet, lub też w składzie pachnideł, po­
dobnym je s t do człowieka, który  dia­
m entów  poszukuje w śm ietniku, a cnoty 
w więzieniu.

Niewolniczo iść za modą — je s t 
głupotą, lecz całkiem  modę — lekcew a­
żyć, je s t dziwactwem.

Człowiek mogący wydać cztery gro­
sze na ubranie, niech przeznaczy trzy 
na bieliznę, resztę na  zw ie rz ch n ie  szaty.

I s k i e r k i .
Oczywiście!
Rzecz dzieje się w księgarni.
Wchodzi dziewezntko szesnastoletnie, 

nawiasem mówiąc, ładniutkie.
— (!o pćiiii rozkaże?
— i 'lieiałahym nabyć .. SuJcrctarza“ .
— Handlowego?

O, nie. „Sekretarza® z wzorami 
korespondeneyi dla... zakochanych

Na te słowa obecni w księgarni uśmie­
chają się, a wówczas dziewezntko, zapło­
nione po białka oczu, dodaje, pospiesznie: 

To dla mamy...

Przy bufecie. Jegomość pewien nieźle 
już zapruszony. przychodzi i żąda kieliszka 
alembikówki. Właściciel szynku powiada : 
Nie mogę panu dać. bo jak widzę pan 
dosyć już piłeś. — Co? dosyć? Ra-n mnie 
obniżasz! Ja mogę pić za mało, albo za 
dużo. ale dosyć — nigdy.

Żona redaktora grozi dzieciom: Jak
mi zaraz nic uśniecie, to wam przeczytam 
artykuł napisany przez ojca — to zaraz 
pomoże!

Nadesłane.
Oprócz Szkoły m uzycznej. k tó ra  zdobyła 

sobie w świeeie artystyczne™  wysokie uznanie, 
posiada pani K laud ja  M arkiewiezow a w e  L w o ­
w i e  przy  ul.  Teatra ln ej  1. S. , w ie lk i  s k ł a d  
fortepian ów i p ia n in ,  k tóre  po osobistem  
w ypróbow aniu, tylko dobre i o p ięknym  głosie, 
poleca po cenach bardzo um iarkow anych.

N a życzenie publiczności, w ypożycza także 
nowe instrum entu , za które policzą się n a jp rz y ­
stępniejszą  cenę. (6500-2-2).

R estau rac ja  F n g e lk r e is a  nrzy ul. Ko­
pern ik a  i S łowackiego we Lwowie, urządzona 
z kom fortem , posiada doskonały b ilard  i fo rte­
p ian  służący d la  uprzyjem nienia  pobytu gościom, 
bufet zaopatrzony w w ielką ilość doborowych 
trunków , kuchn ia  doskonała, usługa szybka, 
czystość wzorowa i ceny um iakowane.

Z Tarnopola .
bard zo  słusznie jak iś  m ądry człow iek n a ­

pisał, że kto pracuje  w swoim fachu pożytecznie 
i uczciwie, tern samem przyczynia się do o g ó l­
nego dobrobytu. Tacy ludzie są pożądani, szcze­
gólniej u nas n a  prow incji, gdzie ja k  wiadomo, 
kupiec przem ysłow iec walczyć musi z różnem i 
przeszkodam i. W śród przedsiębiorstw  n a  zd ro ­
wych kupieckich podstaw ach opartych , c u k i e r ­
nia |>. D ą b ro w s k ie g o  w Tarno p olu , niezawo­
dnie należy do najlepszych zakładów . Pod 
względem  urządzenia, a szczególniej też pod 
pod względem cukiern iczych  wyrobów, zakład  
p. D ą b r o w s k ie g o ,  nie ustępuje ani n a  krok 
najpierw szorzędniejszym  c u k i e r n i o m ,  naw et 
w wielkich m iastach. Z łożyły się. n a  to, p rzy ­
kładna, s ta ran n o ść  i rzetelność w łaściciela, oraz 
niezw ykłe fachow e jego  wykszfu-iSInie. To też 
p. Dąbrowski, nietylko jako  w łaściciel cukiern i 
i kupiec zażyw a powszechnego uznania , lecz 
jako  gorliw y obywatel, cieszy się szacunkiem  
i sym patją, P raca  i rzetelność sprow adziły  dla 
pDuedsiębiorstwa p. Dąbrowskiego dobre owoce, 
a szlachetny  ch a rak ter i przym ioty jego serca, 
z jednały  mu imię dobrego i bardzo pożytecznego 
obywatela.

P r z y  ul.  S ł a w k o w s k ie j  w K r a k o w i e
poleca się res tau rac ję  p. Fe d e r g r ii n a .  k tó ra  
posiada doskonałą kuchnię, zaopatrzona je s t 
w wyborne napoje wszelkiego rodzaju oraz 
w b ilard  najnow szej konstrukcji, ceny w tej 
res tau rac ji bardzo um iarkow ane, kom fort, wiele 
czasopism  i u sługa skrzętna. (6510-1-1).

l ł i ż u te r j e  wszelką w bardzo w ielkim  wy­
borze, w artystycznym  smaku wykoniłną, naby­
wać m ożna w znanym  z rzetelności m agazynie 
jub ile rsk im  p. W o j c ie c h o w s k ie g o  w K rak ow ie.

((1517-2-1 j.

| Fabryka pudełek, tutek cygareto- 
I  w ych  i w o rk ó w  papierowych

N O R I S “ !
w  K rakow ie, ul. Poselska I. 20,

Poleca palącym :
Tutki cygaretowe „N O R IS” uznano 

przez znawców jako  najlepsze.
N a żądan ie  przesyłam  okazy i cenn ik i.

(6 4 3 6 — st.— 2)
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KIE MA OBAWY PRZED PRANIEM!! - X
Przy użyciu patentowanego mydła z m urzynem  pierze 

się J 000 sztuk w pół dniu n ienuM nnie, czysto i pięknie 
bielizna trw a jyszeze raz tak długo ja k  przy użyciu inne­
go m ydła. P rzy  użyciu patentowanego mydła z m u rzy­
nem, bieliznę pierze się tylko raz zamiast trz y  razy, i 
n ie używa się szczotek albo bielącego szkodliwego proszku.
P rzy  użyciu patentowanego mydła z m urzynem  oszczędza 

się czas. n iaterja! do paleniu i siły robocze.
Zupełną nieszkodliwość potwierdza świadectwo e. , 
k. rzeczoznawcy, przez sąd band. ust. p. dr. Adolfa 
(6377 — 12— 3) Jollesa.

D o nabycia w większych sklepach korzennych.
G łów ny skład we Lw ow ie:

A L O J Z Y  H U B N E R  w  r y n k u .  
Jeneralny zastępca S. Łapajów ker we Lw o w ie. Kotlarska 1.3

> v

P A R O W A  D E S T Y L A R N I A
l ik ie rów , roboli só w ,  w ó d e k  i r u m u

Stanisław a LewiaRa i Sp. i  D s t a i M
i G ŁÓ W N Y  SKŁAD

w  K r a k o w i e ,  ul ic a  Grodzk a l ic zba  40.
p o ieea: lik ie ry , rosolisy, wódki, rum y, spiry tusy , a ra k i i rum y 

z a g r a n i c z n e  
tudzież

K O N IA K I  F R A N C U S K I E  i W FG 1ER SKIE.
Szan. Odbiorcom w yrobów moich przy większej ilości, 

udzielam  wysokiego raba tu . (6 3 3 0 -5 -1 ) .
Z  pow ażaniem , Stan isław  Lew iak i Spó łka .



Instrumenty chirurgiczne
i m isterne n arzędzia  stalowe 

poleca

lu iclo lf Nussler
z V> iednia 

Fasaga Hausmnnn 9. Lwów. 
W k lę s łe  s z lifo W iln ie  b rz y te w  z a  

p o m o cą  p a ry .
Pole'>a swej dobrze zaopatrzony 
sk ład  instrum entów  ch iru rg icznych  
i w etcrynaisk ieh , bandarzy  i a r ty ­
kułów gum owych jakoteż praw ­
dziw ych an g ie lsk ich  towarów s ta ­

lowych w łasnego wyrobu. 
W sze lk ie  r e p e r a c je  i s z lifo w a ­
n ia  u s k u te c z n ia ją  s ie  s z y b k o  

i t a n io .
Przyjm uję polerow anie i n ik low a­
nie ' wstkieli przedm iotów  krusz­

cowych.
W yła -zny sk ład  untiset.h-cznyeli 
i aseptyeznych przyrządów ch iru r­
g icznych Dr Duhn -cna z B erlina.

((1494 r -2)

iii ii i i n c i j u
i wolny “k ład “m rytusu  pod lirma

Leonard Wi śni ewski  i Sp.
w  Drohobyczu.

Fabryka, likierów  i rozolisów, n a ­
lewek i rum u krajow ego, założona 

w roku 1893. 
w yrabia i sp rzeda je : 

sp iry tus rektyfikow any. Bongout, 
sp itus absolu tny  n a  (lO O ęi), spi­
ry tu s  anyżow y, w. 'elkieo'0 gatunku 

lik ie ry , oraz doborowe nalew ki. 
U tr z y m u je  n a  s k ła d z i e :  rumy 
zagran iczne „Jam nika", Cognac 
praw dziw y francuski „M enkow 

Zam ów ienia uskutecznia fabryka 
bezwłooznie.

((1512— -2— ł )

,m „iili....olii .;>!!! ..
P ierw sza B rod zka rafinerya 

s p iry tu s u ,  f a b r y k a  ru m u  i lik ie ró w

Braci KAPELUSZ
w  Starych Brodach.

S k ł a d  n a  Z n i e s i e n i u
w e L w o w ie .

Polecają.; swojo najczyściejsze, 
bezwonne sp iry tusy  n a  nalew ki, 
jakoteż najlepsze rum y i rozolisy 
odznaczające się szlachetną jak o ­
ścią, oczem Szan. P. T. Odbiorcy 
p rzy  próbnych zam ów ieniach p rze­
konać się m ogą. (6235—0 — 3)

Z m ia n a  L o k a lu .
N iniejszem  mam zaszczyt za­

w iadom ić Sz. PT . Publiczność, że 
z dniem  1., lis topada  br. m ój g łó w n y  
s k ła d  h u r to w n y  ru m u , lik ie ró w  
i r o z o l is ó w  z u l. O rm ia ń s k ie j
1. 2S. do  n o w o  u rz ą d z o n e g o  lo ­
k a lu  p rz y  u l .  G ro d z ic k ic h  1. 9 .

Dziękując! za dotychczasowe 
względy, mam nadzieję, że Szan. 
PT. P ubliczności i nadal m nie 
n iem i zaszczycać raczy. Polecając 
się tedy Sz. PT. P ubliczności, po­
zostaję z najg łębszym  szacunkiem

Markus Kesler
głóv, ny sk ład  hurtow ny rum u, 

lik ierów  i rozolisów 
ul. Grodzickich I. 9.

111111. ■.. 111111,. 1111! i „tlili,,„||||h...ll,   tli.....fil....   lll lll ił....

Znane z dobroci i rzetelności także po za granicami 
kraju c. k. u przyw . Fabryki przędzalń i tkanin

F i l  ja  tvc L w o w ie ,  p r z y  ul Ja tric lo ń s k ic j i. 3.

N o w o ś c i'; ; -
p o le c a  w y r o b y  w ła s n o  j a k :

rszelkiego r n l ja ju  W MATFR.JACH MEBLOWYCH, 
DYW ANACH, FIRA N K A CH  białych i krem ow ych, 

POKTIKRACH M ATKKJAI.NYCH, K A PACH, SERW ETACH KOŁ­
DERKACH flanelow ych, chodnikach , TA PETA CH  itp. Tow ardoborow o 
pr/.eilni, ceny przystępne o o-/i-ni Szanowna. P. T. Publi.-znw .' os>>
I * :i(! przekonać się raczy.

BO f J  V) 1 i  TIT n  Ó O i  w DYW ANACH pi rskich, sm yrn n B k ii li, 
IjUUli W UuUl także czysto stylow anyeh rę“znic w ią 'an y ch  
(Km infeutoppiobi ) wyrób w łasny w wielkim  wyborze po tałych 

1> f l,rve m  •!>. Dla i ar 
do połowy zredukow ana. (Gól!S — -1)

zilustrowane cenniki na żądanie franko wyseła sią.

'i|| I ' * - * ...       l|li”       *.      lll... ł ... .

N a jp io rw s z ii  k r a jo w a  f a b r y k a

B  U L  I  O  N  I J
Z Y G M U N T A  S 0 L K 0 W S K I E 6 0

W  K H Y S O W T C A C I I  p.  M O Ś C I S K A  
o d z n ac zo n a  m e d a la m i ,  d y p lo m e m  n o n o ro w e m  n a  w y s ta w a c h  K ra jo w y c h .

W edług orzeczenia Szanow nego Tow arzystw a lekarskiego kra- 
krakow skiego. opartego na badaniacli p rzedsiębranych przez Komisyę 
przemysłową, tegoż Tow arzystw a, pozostająca pod przew odnictwem  
Prof. D ra K orczyńskiego, „bulion ten je s t wydatny, ma smak p rzy je­
m ny, daje się dłuższy czas przechow ywać i odznacza się korzystnie 
znakom itą ilością isto t w yciągowych. Poniew aż w edług rozbioru, 
dokonanego przez Prof. Uniw . Jag ie ll. Dr. Olszewskiego bulion ten 
zaw iera więcej obił o rgan icznych , an iżeli rozm aite ekstrak tu  m ięsne 
zagraniczne (T.iehiga, B uchenthala , K em m ericha, B riih la i t. p . \  co 
do ilości azotu z niem i na ró w n ; a n iek tóre  naw et przewyższa, 
przeto może być używ any z korzyścią n ietylko jako  bulion w ścisłem  
tego słowa znaczeniu, a le nad to  w zastęp ie  zagranicznych wycią­
gów, czyli ekstrak tów  m ięsnych".

Do nabycia  we wszystkich wększyeh h an d lach  korzennych.
Tylko w tenczas praw dziw y jeżeli je s t w tab liczkach  w k szta ł­

cie c z e k o la d y  z n a p is e m  Z. S u lk o w s k i.  (6515 — 10 — 1)

Węgiel kamienny i Koks
g ó ru  o -sz lą sk i

n a j l e p s z e j  j a k o ś c i  
w y p r ó b o w a l i } '  p r z e z  z n a n y c h  f a c h o w c ó w

i uży w any był do wszystkich maszyn i kotłów 
parowych Powszechnej "Wystawy krajowej.

poleca w każdej ilości z odstaw ą do domu,

H .  D A T T N E R
B iuro  p ie rw szo rzęd n y ch  k o p a lń  w ę s la  k a m i c i i i i p  i kokso  

w e L w o w ie , p rzy  ulicy Gródeckiej liczba 3 a.
Telelon  N r. 390. (6503— 6 - 1 )

A n t a j  L a f c e r
w e Lw o w ie, Rynek.

Poleca każdoczconie do­
borowe towary korzenni 
i w zelkie d e lik a t. y  jak  
również w ie lk i  s k k a d  ró ż ­
n o ro d n y c h  w in ,  ru m ó w , 
k o n ia k ó w  f r a n t  usk  ich .
w sz e lk ic h  w ó d e k  k r a j o ­
w ych i z a g ra n ic z n y c h ,  
oraz wielki zapas d o b o ro ­
w y ch  św ie ż y c h  w ik tu a ­
łó w .
Usługa szybka, ny bardzo 

um iarkow ane 97n.

E. ł i O L D M A T s  \  ‘
polec w ie lk i

s k ła d  d r z e w a  o p a ł o w e g o
po c e n ach  u m ia rk o w a n y c h , 

u- Licowic, ulica Ja\ >/■* ’ i
obok szkół, w. A n in

((>493- -2— 1)

W yrobu

w puszkach g lin ian y ch  po 1 5 0  
pół kilo; w b laszanych lu tow anych, 

po różnych cenach.

H U L J O \
z p tactw a i drobiu 1 klg. 10. zł. 
N r. 00 z truflam i 1 klg. zł. 7-50 
N r. 1. p rzedni 1 klg. zł. 6 50 
N r. 2. doskonały 1 klg. zł. "i'5 0

Ekstrakt mięsny
po 75 cl s ło ik

sprzedaje

Zarząd dworu Łapszyn
pocztu Brzezany.

5865-st.-30 

Pierw szy chrześcijański

Tani Bazar
w Krakow ie przy ul. Szewskiej, 

w K ryn icy  w W illi ,(Białej róży“ 
poleca:

W ielce Szanow nej P. T . P ubl- 
czności ze składów  swoich n astę ­
pujące T ow ary: O B FW IE m ęskie,
dam skie i ___  Tow ary ł  >k-
ciowe. bieliznę męską, p łó tn a , pod­
szewki d la  pp. kraw ców, R ęk a­
wiczki, paskie męskie d la  pp. by- 
cyklistów  i szerokie dam skie. Gor­
sety, pończochy, skarpe tk i, k ra ­
w atk i, szalo ręcznik i i chusteczki.

KOSZULE d la  turystów . 
P rzybory  Piśm ienne. M ydła toa­
letowe konkurencyjne po 16 ct. 
i perfum erye. Kufry i rzem yki po­

dróżne. Sztuczne ognie.

ZABAWKI.
N aczyn ia  em aliow une, sztuczne 
kw iaty, kosze z kw iatam i i wieńce 

grobowe z szarfam i.

G A L A N T E R I Ę .
Zasadą bazaru je s t :  Tow ar dobry* 

tan io  a dużo sprzedaw ać. 
(6461—2 —2) Z poważaniem

Kielanowski i Lipiński.
O dpow iezialny za R edakcję i W ydaw nictw o: F r . Ks. Kow aliszyn. Z d ru k arn i Ludw ika A rbaszew skicgo, ul. Słowackiego I. 4.


